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1.

Zajm ujący opis prób  szczepienia ziemi ciężkiej, k tóry 
>odał n iedaw no dr. H au se n ,* )  spow odow ał p. A rn d t’a do 
igloszenia odpow iedzi, opartej rów nież na w łasnem  do- 

.wiadczeniu.
P rzedew szystk iem  widzi on w tem  spraw ozdaniu 

potwierdzenie wyników  kilko letn ich  prób, k tóre p rzep io - 
,rad z ił osobiście z upraw ą se ra d e lli, a k tó re  dow iodły, iż 
•oślina ta  nie należy, jak  dotychczas m n iem ano , do ro­
niących w yłącznie na p iaskach , lecz że p rzy  zachow aniu 
pew nych w arunków , może być siew aną skutecznie także 
i na g ru n tach  ciężkich. T w ierdzenie to niem a oznaczac, iz 
przy dostarczeniu  tych w arunków  może seradella  udać się 
wszędzie, gdyż powyżej pew nej, niezbyt zresztą  daleko 
idącej wysokości, oraz na ciężkich iłach nie rośnie ona, 
rów nież jak i na zbyt m okrych p iaskach , leżących w do­
linach, lecz że na g ru n tach  ciężkich, glin iastych, jakie po­
siada p. A rn d t w gospodarstw ie sw ojem , zbadanie w aru n ­
ków, k tórych  roślina  ta  w ym aga, opłaciło się bardzo so-

*) Streściliśm y ten a rtyku ł w n. 6 „Tygodnika rolniczego 

z r. b. Przyp. Red.

wicie przez dostarczenie w ielce skutecznego naw ozu zie­

lonego. .........................
N ie podlega wątpliw ości, iż seradella  rośnie najlepiej

na g run tach  piasczystych, szczególnie w położeniu nieco 
w ilgotnaw em , wszelako dostarczenie pew nych  korzystnych  
dla niej w arunków , m ogłoby praw dopodobnie rozszeizyc 
upraw ę tej rośliny na nieco w iększe p rzestrzen ie  z od­
m ienną w łaściw ością g run tow ą. W arunk i te są następujące:

1. G ęsty siew.
2 Dobrze rozkruszony i miałki g ru n t, spulchniony 

czy to orką g łęboką aż do 10 ca li, czy też użyciem pod- 
skibnika, gdyż roślina ta , w przeciw ieństw ie do koniczyny 
czerw onej, lubi mieć podglebie skruszone rów nie jak i łubin .

3. D ostateczna ilość w ziemi potasu i kw asu fosfo­

row ego w kształcie rozpuszczalnym .
4 Szczepienie roli m ikrobam i seradelli, chociaż one 

w ziemi ciężkiej bardzo pow olnie rozpow szechniają się.
Szczepienie to pow tarzane przez p. A rnd t’a, syste- 

m atycznem  zasiew aniem  p izez  lat kilka seradelli w srod 
roślin ochraniających chybiało początkow o, lecz dawało 
następnie wyi.iki coraz lepsze i uczyniło w reszcie m ożh- 
w em  w y tw o rzen ie  grubej pokryw y naw ozu zielonego, k tóre­
go źdźbła dochodziły do 120, a w miesiącu sierpniu  naw et

częściowo do 170 cm. długości.
Znakom ite w każdym  razie w yniki te  osiągnięto je­

dnak kosztem  p lonu owsa, który jako roślina oclu on na, 
sianym  był bardzo rzadko, zresztą  zasiew seradelli wyko-
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nano dosyć wcześnie i stan powietrza był bardzo korzys­
tnym. Chodziło tu głównie o zmuszenie seradelli do nale­
żytego rozwoju na gruncie, na którym  poprzednio była 
siana pszenica również na nawozie zielonym z seradelli, 
była więc obawa, iż owies wskutek zbyt obfitego pożywie­
nia wylegnie i przytłum i wzrost tej rośliny, co też rze­
czywiście nastąpiło na innej podobnej parceli.

Z tego też powodu zasiano seradellę w owsie bardzo 
gęsto, mianowicie 70 funtów na mórg saski (równy pra­
wie austryackiemu), co wywołało porost bardzo zbity i 
zniewalało rośliny do rośnięcia wzdłuż, gdy nie mogły 
rozszerzać się w krzewieniu. Jakkolwiek jednak zasiew 
ten wydawać się może zbyt gęstym, to wszakże w warun­
kach podobnych nie należałoby zmniejszać go poniżej 60, 
a co najmniej już 50 funtów na morg, gdyż gęsty obsiew 
wraz z silnem nawiezieniem przyczynia się do zabezpiecze­
nia dobrego porostu roślinności na takim gruncie, który 
z natury swej nie jest zupełnie odpowiednim dla niej.

Po ogłoszeniu korzystnych wyników szczepienia zie­
mi metodą Helłriegla, postanowił autor zwrócić się ku niej 
i zrobił już obecnie początek, o wyniku zaś tej próby o- 
biecuje złożyć sprawozdanie.

Twierdzeniu dra Hausen’a, iż polepszający się plon 
seradelli przy częstem jej zasiewaniu na tem samem miej­
scu, nie można przypisywać bezwarunkowo pomnażającej 
się ilości bakteryj, nie chce autor zaprzeczać, wśród swoich 
jednak stosunków nie widzi innej przyczyny, oczekuje więc 
dalszych badań w tym kierunku. Nie może również roz­
strzygać z tak daleka pytania, dlaczego na jednej z grządek 
szczepionych nie wytworzyły się gruczołki na korzonkach 
seradelli, zwraca tylko uwagę dra Hausen’a na znane mu [

czołków; być więc może, iż i tutaj był ten sam wypadek.
Co się tyczy skuteczności nawozu zielonego, to czy­

taliśmy niedawno sprawozdanie, że przyorana seradella, 
wywarła wpływ bardzo nieznaczny na posadzone po niej 
kartotie, co niewiadomo o ile słusznie przypisano okoli­
czności, iż tworzenie się gruczołków korzonkowych, po­
średniczących w przerobieniu azotu, nastąpiło w tym wy­
padku dopiero w drugiej połowie września.

N astępnie dr. M aercker stwierdza fakt, iż na grun­
tach buraczanych prowincyi Saksonii, tak łubin jak sera­
della nie mogły być doprowadzone do należytego rozwoju. 
Hyc może, iż przyczyną tego jest zawartość w ziemi wa­
pna, którego ani łubin ani seradella nie lubi, albo też 
nieodpowiednim jest fizykalny stan tej ziemi, wywołany 
zbytecznern używaniem nawozów handlowych, szczególnie 
zaś saletry chilijskiej, która wytwarza twardość gruntu, 
a to tem więcej, że częsta uprawa buraków i pszenicy, 
wyczerpuje zasób pruchnicy. Łubin i seradella potrzebują 
gruntu  pulchnego i zasobnego w próchnicę. Byłoby zatem 
stosowniejszem, by zamiast pszenicy ozimej zasiewano jarą

0 silniejszej słomie (jęczmień i owies wykładają się łatwo i 
przytłum iają dalszy porost). Zasiewanie tych roślin w psze­
nicy wiosennej miałoby i tę jeszcze korzyść, iż odbywało-

! by się jednocześnie i nasiona przykryte byłyby broną.
Mimo więc powyższych kilku prób nieudanych, p. 

A rndt zachęca rolników, którzy mają podobne do jego 
stosunki gruntowe, by robili doświadczenia u siebie, gdyż 
jest przekonanym, iż uzyskać mogą również błogie skutki.

I tak n. p. na nawozie zielonym z seradelli. doda­
wszy oczywiście odpowiednią ilość innych brakujących 
w ziemi pokarmów, otrzym ał w r. ub. z morga 240 cet. 
(cłowych) kartofli (M agnum bonum), a na gruncie szutro- 
watym, płytkim i suchym, który powstał ze zniszczonej 
winnicy, miał owies tak piękny, iż włościanie okoliczni 
własnym oczom wierzyć nie chcieli.

Jesteśm y jeszcze w każdym razie dosyć daleko od u- 
zyskania z ziemi tej produktywności, do jakiej ona jest zdolną 

W przyszłości ma autor zamiar postępować nieco 
oszczędniej i nie przyorywać zbyt bujnej seradelli, lecz 
zbierać ją  jako siano, wysuszone na sochach czyli tykach,
1 uzyskiwać tym sposobem w jednym  roku dwa plony 
z pola, oprócz dosyć obfitego zasilenia ziemi korzeniami 
seradelli.

Co się tyczy pytania, czy uprawa seradelli mimo 
dostarczenia potrzebnych jej warunków jest na gruntach 
bardzo ciężkich, iłach i t. p. zupełnie niemożliwą, to obe­
cnie, zapatrując się ze stanowiska li tylko akademickiego, 
nie chce autor wystąpić z zupełnem zaprzeczeniem. Jakaż 
bowiem jest przyczyna, iż roślina ta nie może rosnąć na 
gruntach bardzo ciężkich? Oto zbyteczna ich zwięzłość, 
wskutek której delikatne korzonki nie mogą wcisnąć się 
do massy iłowatej. Chodzi więc o usunięcie tej przeszkody, 

obfi- I co uskutecznionem być może w dwojaki sposób :
1. Przez wyhodowanie roślin o silniejszych korzeniach.
2. Przez ulepszenie fizykalnych właściwości tych 

gruntów.
Wiadomem jest, iż ziemia żyzna z natury, lecz mniej 

starannie uprawiona, daje często mniejsze plony, aniżeli 
gleba stosunkowo uboższa, lecz dobrze wyrobiona mecha­
nicznie, wskutek czego najdrobniejsze korzonki roślin mogą 
rozpościerać się w niej łatwo i szybko, szukając odpowie­
dniego pożywienia Działanie nawozów organicznych jest 
pod tym względem bardzo skuteczne, gdyż przyoranie ro­
ślin lub korzeni ich zmienia mechaniczny ustrój gleby, a 
ciężki nawet ił traci wskutek tego swoją spoistość i staje 
się kruchszym  w znaczniejszym stopniu, aniżeliby to się 
uzyskało przez częstsze wzruszanie pługiem. Każde źdźbło 
i każdy korzonek przyoranej rośliny, butwiojąc w ziemi, 
wytwarza drogę dla korzonków roślin świeżo zasianych i 
ułatwia ich wyżywienie.

Pomijając więc na razie kwestyę rentowności, zdaje 
się, iż wzbogacenie ziemi w pruehnicę byłoby jedną z dróg, 
która uniemożliwiłaby uprawę seradelli na gruntach iło ­
watych. (D. n )

— — -------------------

doświadczenia, przeprowadzane na st.acyi doświadczalnej : 
w Tarancie, które wykazały ponownie, iż w gruntach 
tującyeh w pożywienie azotowe, korzenie roślin motylko­
watych wytwarzają bardzo mało lub wcale nie mają gru-
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Racyonalna hodowla świń.*) ! J * " "  w'““iw,J ’ l , m

Praca konkursow a H. Schm idta, adm inistr . W ąsowa. Chlew ma chronić swych mieszkańców od złowro-
Przełożył z niemieckiego, z uwzględnieniem naszych stosunków, . jcj, wpjvwów klimatu, wszelako cel ten uiepowinien hyc 

F *  v V ~ *  i  osiąganym kosztem odpowiedniej wentylacji i czystości.

Hodowla świń, jeżeli ma istotnie przynosić dochód, 
musi być prowadzoną racyonalnie, tj. odpowiednio do da­
nych warunków miejsca i czasu, przy troskliwem uwzglę­
dnieniu potrzeb i natury zwierzęcia. W tym kierunku nie 
wolno nam uczynić ani za dużo, ani za mało, jeżeli to, co 
ma stanowić źródło dochodu, nie ma stać się niepotrze­
bnym ciężarem lub kosztowną zabawką. Ponieważ zaś 
nie wszyscy potrafią utrzymać właściwą miarę, ponieważ 
powodzenie przedsiębiorstwa zależy często od drobnostko­
wych i zazwyczaj niedocenianych manipulacyj, przeto ku 
użytkowi naszych rolników, puszczamy w świat spolszczo­
ną i do naszych stosunków przerobioną pracę praktycznego 
hodowcy niemieckego, ponieważ praca ta, odznaczająca 
się jasnym wykładem i przystępnością, zawiera wiele dro­
bnostkowych i cennych wskazówek, a treściwe przedsta­
wienie rzeczy zaleci ją  tym wszystkim, którzy nie mają 
czasu na obszerne studya i badania najrozmaitszych teo­
retycznych kontrnwersów hodowuiczych.

Każdy, z obeznanych praktycznie z przedmiotem, 
przyzna słuszność rozdzielenia wychowu świń na dwa 
peryody: trudniejszy i łatwiejszy. Pierwszy obejmuje okres 
od uleżenia do 3 miesięcy wieku, drugi od 3 mniej wię­
cej miesięcy do zupełnej dojrzałości. Chów trzody, w piei- 
wszym okresie wieku, jest o wiele trudniejszym, iyzyko- 
wuiejszym i kosztowniejszym., ale też i dochodniejszym 
być powinien. Wymaga on większego nakładu kapitału, 
większej umiejętności i staranności. Dostarczaniem też od­
chowanych prosiąt zajmować się powinny przedewszystkiem 
większe gospodarstwa, takie mianowicie, w któiych pio- 
wadzonem jest gospodarstwo mleczne, bez dostatku bo­
wiem krowiego mleka, wychów prosiąt jest niemożebnym. 
Prócz dostatku mleka, do powodzenia tego przedsiębior­
stwa wymagalnem jest jeszcze posiadanie:

1) zdrowych i wygodnych ch lew ów ;
2) chętnej, zręcznej i wytresowanej służby.
Ze względu na treściwość, wjmikającą z założenia 

pracy niniejszej, w krótkości tylko nad temi warunkami 
pomyślnej hodowli zastanowić się możemy.

Samo się przez się rozumie, że wszelkie urządzenia 
bezcelowe lub zbyteczne, a tern więcej amatorsko zbytko- 
we, najniepotrzebniej zwiększają koszta przedsiębioistwa, 
ale pamiętać też należy, że nie powinno tu brakować ni­
czego, co jest koniecznein, co warunhuje pomyślność ho­
dowli. Jeżeli zbytkowne budowle zmniejszają brzęczący 
skutek naszych usiłowań, to zimne, ciasne i ciemne budy 
uniemożebniają osiągnięcie jakichkolwiek zadawalniających 
rezultatów. Słowem, zadaniem rozumnego i praktycznego

*) W yjątki z artyku łu  „K uryera rolniczego11.

Dobry chlew umożebnia nam utrzymanie temperatury 
w lecie 9 do 10" U., w zimie 12 do 13" Pv., co przy do­
brych ścianach i nie za wielkiej liczbie okien, nietrudnem 
jest do osiągnięcia. Najwłaściwszą wysokością chlewu jest 
:p/ do 4 łokci. Podłoga musi być urządzoną w ten spo­
sób, ażeby zwierzęta miały czyste i suche legowisko (gnia­
zdo). W pomieszczeniach, przeznaczonych dla macior pro- 
śnych i karmiących prosięta, podłoga niepowiuna wytwa­
rzać zimna W kosztowniej urządzonych, murowanych 
chlewach, odpowiednim jest bruk z klinkrów na cement, 
pod którym to brukiem umieszczoną jest sieć rur, zapo- 
mocą których rozprowadza sie ogrzane w jakikolwiek spo­
sób powietrze w celu utrzymania właściwej temperatury 
podłogi. W mniej kosztownych, a zwłaszcza drewnianych 
chlewach, podłoga układana szczelnie z grubych bali dę­
bowych najzupełniej odpowiada celowi.

W każdym razie, tak podłoga, jak i ściany budynku, 
oraz sufit, czy pułap, powinny być o ile możności z tw a r ­
dego, mało porowatego i nieprzesiąkalnego materyału, ażeby 
nie dawały schronienia wszelakim zaraźliwym materyom. 
Największej baczności wymaga urządzenie koryt. Najwła- 
ściwszemi są koryta z lanego żelaza, lub odpowiednio wy­
palonej gliny, ponieważ drewniane, nawet przy częstem 
czyszczeniu i dezinfekcyonowaniu za pomocą sody i wapna, 
nigdy w absolutnej czystości utrzymanemi być nie mogą.

Ściany zagród, jako też i ściany samego budynku, 
powinny być z cegły pociągniętej warstwą cementu, w o- 
kolieach bogatych w drzewo mogą być i z bali. W takim 
razie należy przynajmniej do pewnej wysokości od podło- 
gi dobierać drzewo rdzenne, a jeszcze lepiej użyć bali 
dębowych

W każdym wypadku ściany z bali należy odpowie­
dnio pokostować, w celu przeciwdziałaniu porowatości drze­
wa, a nadewszystko od czasu do czasu czyścić i dezin- 
fekcyonować. W nowszych czasach ulubionem jest zamy­
kanie koryt, oraz urządzanie ścian od korytarzy z kraty 
żelaznej. Pomijając już tę okoliczność, że wątpliwą jest 
owa zachwalana łatwość utrzymania kraty żelaznej w czy­
stości, doświadczenie radzi dać pierwszeństwo pełnym ścia­
nom i drewnianym klapom przy korytach. Za kratą żela­
zna przemawia mianowicie ułatwiony dozór i ta okoliczność, 
że zwierzęta wcześniej widzą zbliżających się ludzi, a wsku­
tek te2o nie tatwo się lękają, jak przy ścianach pełnych, 
przed czem prośue, oraz karmiące maciory, a także kar­
mniki. strzedz należy.

Natomiast pełne ściany gwarantują zwierzętom spo­
kój w ogóle, co dosyć cenionem być nie może. Przy kra­
tach żelaznych, trzoda, zamknięta w pojedynczych p rze ­
działach, zajmuje się więcej tern, co się dzieje na kory­
tarzu, a wskutek tego niepokoi się bezpotrzebnie. Doświad-
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czony człowiek, obsługujący św inie, nie zbliży się w ten 
sposób, ażeby je  przestraszyć, a nieuw ażny, zw iedzający od 
czasu do czasu chlew nię, nie jest w stanie odrazu narazić 
na szw ank hodow lę. Zważywszy zaś tę  okoliczność, że 
w większej chlew ni panuje na korytarzu ruch  praw ie nie­
ustający i że w skutek tego św inie spoczywające za k rata­
mi są niepokojone bezustannie, przychodzim y do wniosku, 
że chcąc zapew nie m ożebny spokój trzodzie, w ypada zrzec 
się korzyści płynących z zastosowania k ra t żelaznych, a 
trzym ać się ścian pe łn y ch , p rzy  urządzaniu stanow isk 
w chlew ni.

Poniew aż przeciągi m ogą w pew nych w ypadkach stać 
się w ielce niebezpiecznem i dla zwierząt, przeto, p rzy  u- 
rządzaniu  chlew ni, należy ich unikać, bacząc, aby drzw i 
naprzeciw  siebie nie umieszczać. W dobrze urządzonej 
chlew ni pow inno być do tyła ja sno , aby wszystkie zwykłe 
czynności w ykonyw ać było m ożna z łatwością, po w szyst­
kich kątach budynku. Zbyt w ielka liczba okien lub za wiel­
ki rozm iar takow ych, są pow odem , że w budynku je s t za 
zim no podczas zimy, a za gorąco w czasie lata.

D rugiej niedogodności m ożna w praw dzie zapobiedz 
chociaż częściowo, zapom oeą stosow nych osłon, trudniej 
atoli uniknąć zbytecznego chłodu w zimie. Z tego powo­
du, tak liczba okien, jak  i ich wielkość, n iepow inny p rze­
kraczać pew nej m iary.

W  urządzeniu  całej chlew ni, a mianowicie podłogi, 
należy m ieć na w zględzie łatw ość je j czyszczenia. W  tym  
celu w ypada unikać zaprow adzenia ukry tych  ścieków 
(zbiorników  p łynnych  odchodów ), poniew aż takow e bardzo 
rzadko u trzym yw ane są w należytej czystości.

W iększe trzody właściwiej jest utrzym yw ać w 2- eh 
lub więcej oddzielnych budynkach. D ośw iadczenie bowiem  
poucza, że naw et najpraktyczniejszych i najkosztow niej­
szych budynków  przed rozm aitem i zaraźliw em i chorobam i 
ustrzedz nie sposób. Te ostatn ie zaś w większej trzodzie 
um ieszczonej pod jednym  dachem  większe spustoszenie 
czynią, u trudniając segregow anie sztuk zdrow ych od do­
tkniętych zaraźliw ą chorobą. M niejsze chlew nie łatw iej jest 
w ypróżnić i dezinfekeyonować, w celu przeszkodzenia sze­
rzeniu  się zarazy.

Co się tyczy drugiego w arunku, to w iadom em  jest, 
że w każdem  przedsięb iorstw ie, jak ieby  ono nie było, od­
pow iedni i stosownie wyćwiczony personal służbow y sta­
nowi czynnik  bardzo ważny. Czynnik ten atoli szczegól­
niej w ażnym  i decydującym  je s t przy  w ychowie n ieroga­
cizny. Żadne inne zw ierzę dom owe nie w ym aga tyle sta­
ranności, tak spokojnego i zaw sze jednakow ego trak tow a­
nia, tak pilnej baczności, oraz regu larnego  i rac jo n aln eg o  
karm ienia, co Świnia w swej młodości. S tąd też zm iana 
służbow ego persoualu pociąga za sobą następstw a, nieda- 
jące się pizew idziec. Ludzie użyci do obsługi św ini m usza 
posiadać odpow iednie dośw iadczenie, zasługiw ać na zaufa­
nie, a p i żytem  o ile m ożna odznaczać się ro z tro p n o śc ią ; 
często bowiem zm uszeni są działać sam odzielnie, gdy  oka­
że się b rak  czasu na szukanie rady  i pomocy.

Kto potrafi uczynić zadość dwom  powyżej p rzyto­
czonym w arunkom , tj. kto posiada odpow iednie chlew y i 
dobraną służbę, ten  może z w szelkiem i widokam i pow o­
dzenia przystąp ić do przedsiębiorstw a w ychow u świni, 
zw łaszcza gdy p rzedstęb iorstw o to połączenem  je s t z go­
spodarstw em  rnlecznem . W przeciw nym  razie, lepiej je s t 
ograniczyć się jed y n ie  do u trzym ania świni, tj. kupować 
ju ż  odchow ane prosięta, w wieku m niej więcej czterech 
miesięcy.

Ogólne uwagi, ty c z ą c e  s ię  żywienia świń.

W ielką użyteczność św ini, w dom ow em  gospodar­
stw ie, zaw dzięczam y tej okoliczności, że nie je s t ona by­
najm niej w ybredną na punkcie pożyw ienia Z całą s łu ­
sznością nazwać m ożem y św inię zw ierzęciem  w szystkożer- 
nem . A le w łaśnie w skutek swej żarłoczności i chciwości, 
z jaką Świnia pochłania, straw ę, zachodzą pew ne tru d n o ­
ści w norm alnem  traw ieniu. Jedząc  m ianowicie i połyka­
jąc  szybko, św inią nie m a czasu na odpow iednie rozdro­
bnienie i zaślinienie pokarm u w paszczy, co jak  wiadom o, 
stanow i bardzo w ażny czynnik traw ien ia  i dok ładnego  zu­
żytkow ania karm y w organizm ie zw ierzęcia. P rzy tem  za­
chodzi ta  jeszcze okoliczność, że Świnia w stosunku do 
przeżuw ających, posiada o wiele krótszy przew ód pokar­
mowy (u św iń d ługość przew odu pokarm ow ego przenosi 
14 do 16 razy długość ciała, podczas, gdy  u przeżuw ają­
cych przew ód pokarm ow y je s t 24  do 28 razy dłuższy od 
korpusu). Nie bez słuszności też m ożna św ini zrobić ten 
zarzut, że zużywa ona karm ę bardzo n iedokładnie, choć 
zarzut ten  stosuje się właściwiej do hodow cy, aniżeli do 
karm ionego zw ierzęcia, albowiem  niedokładne zużytkow a­
nie karm y m a w tedy jedyn ie  m iejsce, gdy  św inie żywim y 
trudnostraw nem i surogatam i. N atom iast dośw iadczony ho­
dowca, znając fizyologiczne w łaściwości organizm u świni, 
potrafi przeciw działać niedokładnem u traw ieniu, przez za­
daw anie ła tw ostraw nych  pokarm ów . Stąd też w iększość su- 
rogatów  paszy m usi być odpow iednio p reparow aną, a nie 
gotowaną, parow aną, parzoną i t .  p , aby w ten  sposób o- 
siągnąć odpow iednią, ła tw o straw n ą karm ę dla trzody 
chlew nej, zw łaszcza dla p rosią t do 4 m iesięcy w ieku. Z iar­
no pow inno być szrutow ane, z wyjątkiem  przeznaczonego 
dla m łodych, uczących się jeść  prosiąt, dla k tórych najle­
piej je s t  suszyć ziarno w piecu po chlebie i zadawać w ca­
łości, z p rzym ieszką w ęgla drzew nego.

Wybór rasy,

Jakkolw iek  w łaściw ości rasow e zw ierząt odgryw ają 
bardzo doniosłą rolę w hodow li i bez zaprzeczenia na re­
zultaty przedsiębiorczych usiłowań oddziaływ ać m ogą, to 
przecież w ątpliw ości nie podlega, że do w yboru rasy zbyt 
wielkie w ostatnich czasach przyw iązyw ano znaczenie. Za- 
w'sze bow iem  najw ażniejszem  je st sam o prow adzenie ho ­
dowli, staranność, zapobiegliwość i kalkulacya rozm aitych 
obrotów , podczas gdy  sam e w łaściwości rasow e trzody pod­
rzędniejsze m ają znaczenie, Z jednej strony  rozpraw y na
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tem at:  „jaka rasa świń najodpowiedniejszą je s t  d la kraju 
n a s z e g o n i e  mają sensu ekonomicznego, bo, o ile cechy 
rasowe bierzemy na uwagę przy rozpoczęciu przedsiębior­
stwa, o tyle kwestyę w ybo iu  rasy należy rozstrzygać 
w stosunku nie do kraju lub okolicy, ale do danego przed­
siębiorstwa, z do kład nem  uwzględnien iem  w arunków  miej­
sca i czasu, w jakich przedsiębiorstwo prowadzić zamie­
rzamy. Z drugie j zaś strony, zwłaszcza w hodowli trzody 
chlewnej, cechy rasowe o wiele mniej mają znaczenia, a- 
riiżeli w hodowli innych zwierząt domowych. Wszystkie 
rasy uszlachetnione są bardzo do siebie zbliżone, tak. że 
jedynie  stanowić może kwestyę, czy decydujemy się ho­
dować świnie szlachetne, czy też zwyczajne, krajowe, pó­
źniej dojrzewające, ale też więcej przystosowane do kli­
matu, mało wymagające, zdatniejsze do dalszych pocho­
dów na pastw iska i na  targi więcej oddalone. Stąd wielce 
uzasadnioną je s t  w Niemczech reakcya, przeciwko przy­
wiązywaniu zbytecznego znaczenia do kwestyi lasy. I nas 
reakcya ta powinnaby objawić się przez zwrócenie większej 
uwgi na  świnię krajową, która w pew nych  w arunkach go­
spodarskich, uratować może dochodowość hodowli trzody, 
zagrożoną obecnie przez zamykanie granic dla eksportu 
świń. Co się zaś tyczy wyboru świń białych lub czarnych, 
to rozstrzygać tu musi przedewszystkiem am atorstwo ho­
dowcy, a także upodobanie odbiorców. Że białe świnie 
wzięły u nas górę nad czarnemi, jes t  to wynikiem tej o- 
kolicznosci, że do P rus kupowano chętniej sztuki białe.

(C. d. n.)

ROZMAITOŚCI.
Jak w a ż n ą  j e s t  p ro d u k c y a  nasion  t r a w n y c h  dowo­

dzi konkurs rozpisany przez firmę „Wilch. W e r n e r  i Sp. 
w Berlinie" na  najlepiej opracowane dziele o sposobie 
najodpowiedniejszej produkcyi nasion z szczególnem  u- 
w zględnieniem  tych traw, których nasiona w dobrej ja ­
kości z trudnością  uzyskać się dają. Książka ta powinna 
obejmować wszystkie rodzaje traw, których upraw a w N ieim  
czech jest możliwą, pow inna być napisana w sposób ła ­
twy i p rzys tępny  i nie zawierać więcej nad B arkusze 
druku. Zgłoszenia przyjm owane będą do 1 października r. 
b. N agroda przeznaczona jest w ilości 200 do 400 marek. 
Sędziami naznaczeni są profesorowie głównej szkoły roln. 
w- Berlinie, m ianowicie: W ittmack, O rth  i W erner.

Olejek z róż  n iemieckich. N a posiedzeniu szląskiego 
Towarzystwa rolnictwa krajowego, radca tajny Poleek p rze­
m awiał w kwestyi olejku z róż tureckich  i niemieckich. 
Olejek, przeznaczony na potrzeby europejskie, wyrabiany 
'est wyłącznie z róż rosnących w Bułgaryi na stokach 
gór Bałkańskich. P ersk ie  i indyjskie olejki nie pojawiają 
się nigdy w handlach europejskich. P unk tem  środkowym 
przem ysłu  bułgarskiego je s t  miasto K asanlik ,  położone 
w południowym końcu wąwozu Szipka, gdzie około 120 wsi
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trudni się upraw ą pewnego gatunku centofolii, której świe­
że listki p rzerabiane są w 2500  destylarniach na wonne 
olejki. 1000 kg. listków wydaje 160 do 400 gram ów  o- 
lejku, którego wyrobiono w 1887 r. 2400  gr. Gena 1 kg. 
wynosi zwykle do 600 marek. Znana fabryka olejków lo­
tnych  „Schimruel & Cnie“ w Lipsku, stojąca pod zdol- 
nem  kierownictwem dyrektora F rische ,  i posiadająca w sp a ­
niałe urządzenie 76 maszyn dystylarskich, k tórych obję­
tość wynosi niekiedy do 10.000 a naw et 25 .000  litrów, 
zajmuje się od lat 4 wyrabianiem  olejku z róż niemiec­
kich i znakomite osiągnęła rezultaty. W r. 1887 wyrobio­
no 2 kg. olejku, a 2000  kg. wody różanej, w bieżącym zaś 
roku  z 20.000 kg. listków różanych, uzyskano 4'5 kg. naj ■ 

przedniejszego olejku.
P rzed  4 latami, zasadzono różami 10 ha. ziemi, w 

przeszłym  zaś roku zasadzono przes trzeń  45 ha. Ta osta­
tnia plantacya jes t odległa od Lipska o 8 km., pizytyka 
do stacyi kolei żelaznej i ma stanowić punkt środkowy 
dalszych tego rodzaju plantacyj. Rośliny świeżo zasadzone 
prze trw ały  zimę bardzo dobrze i na przyszły rok będą 
już dostarczać kwiatu. W czasie kwitnienia, róże przychodzą 
do fabryki codzień świeżo zerwane i natychm iast zużyte 
w niej zostają. Pomimo, że róże niemieckie więcej wydają 
olejku od tureckich, produkt z nich  wyrabiany je s t  daleko 
droższy od tureckiego, wynosi bowiem 1250 m. za kg.; 
dzieje się to zapewne z powodu wątpliwej czystości olejku 
tureckiego. F ab ryka  spodziewa się jednak, że przy zwię­
kszonej produkcyi zniży się cena wyrobu niemieckiego. 
Olejek niemiecki, który uzyskuje się przy  pomocy pary i 
jak najdoskonalszych u rządzeń  te c h n ic z n y c h , odznacza się. 
delikatnością zapachu i gęstością p łynu, czyli większą za­
wartością s tearoptenów, podczas gdy wyroby fabryk tu ­
reckich, posługujących się dotąd narzędziami pierwotnemi, 
dystylowane są za pomocą zwykłych alembików, wskutek 
czego trącą zawsze przymieszką spalenizny. Badania che­
miczne składników olejku różanego odbywają się ciągle. 
W laboratoryum  farm aceutycznego iustytutu w un iw er­
sytecie w L ipsku  pan E k a r t  zajmował się przez czas 
dłuższy rozbiorem niemieckiego wyrobu. Olejek niemiecki 
je s t  zgęszczonym przy zwykłej tem pera tu rze ,  kolor ma 
zielonawy i nadzwyczaj miły zapach; p łynnym  staje się 
przy tem pera tu rze  28° C.

M aśln ica  , .W ik to ry a ‘, m ogłaby z korzyścią być 
użyta w gospodarstwach mniejszych, dla k tó ry ch  głó­
w ną zaletą jes t oszczędność pracy i możność wyrabiania 
masła z malej ilości śmietany. Wszystkie maślnice, zło­
żone z beczki ruchomej i okręcającej się, posiadają te 
przymioty, ale zarazem przedstawiają trudność, a często 
naw et niemożność dokładnego  oczyszczenia ich. K onstruk- 
cya „W iktory i“ usuwa tę niedogodność, a to zapomocą 
dużego otworu u spodu i gładkiej pow ierzchni ścian w e­
wnętrznych. Maszyny zawierające 50 do 100 litrów obję­
tości (lub tak zwane salonowe, zao patrzone dwom a szklane- 
mi cylindrami), wyrabia obecnie firma P fanhausera  w W ie­
dniu. Mają one pokrywę cz terem a śrubami przytwierdzoną
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i kauczukowym obręczem opatrzoną, co je zabezpiecza 
od wylania lub przeciekania śmietany.

Jako ujemną stronę beczek ruchomo okręcających 
się przytaczają w ogolności zwykle niemożność zastoso­
wania do nich termometru, również mniejszą korzyść 
z przerabiania słodkiej śmietany.

Wady te jednak maleją wobec wyżej wymienionych 
przymiotów, a zupełny brak lepszych i korzystniejszych 
wyrobów tego rodzaju, nadaje maszynie „W ik to rya11 bez­
warunkowe pierwszeństwo. Polecać ją  szczególnie należy 
gospodarstwom mniejszym, w których pomimo dość wy­
sokiej ceny, z korzyścią użyta być może.

Prosty sposób łapania myszy polnych na małych 
przestrzeniach. Myszy polne, pojawiające się zeszłej je­
sieni gromadnie w niektórych miejscowościach, tyle wy­
rządziły szkody w ogrodach i polach, że zastanawianie 
się nad tępiącemi je środkami stało się koniecznem. Je­
dnym z najprostszych i najmniej kosztownych sposobów 
jest użycie wazonków glinianych, mających 32 cm. w y­
sokości i 16 cm. szerokości, jakiemi zwykle przykrywają 
się pędy szparagowe, które wkopuje się tak głęboko, by 
otwór wazonka znajdował się równo z powierzchnią ziemi.

Chcąc użyć tego środka do łapania myszy w polu, 
zakopuje się wazonki w tych miejscach, w których się 
zuajdują jamy i nory mysz, w ogrodach zaś czyni się to 
wzdłuż muru. Wkopywanie wazonów niewiele wymaga 
trudu i zachodu, a opłaca się pomyślnym rezultatem, bo 
do każdego wazonu łapie się codzień kilka myszy. Na 
większych przestrzeniach środek ten nie może być za­
stosowanym, w ogrodach jednak i małych miejscowościach 
z wielką korzyścią użytym być może.

Jak zrobić nieszkodliwemi krety? Od czasu, jak 
korzystna działalność kretów sprawdzoną została, jak im 
przyznano zasługę tępienia wszelkiego robactwa, a A n ­
glia zaczęła sprowadzać z Francyi znaczną ilość kretów 
rokrocznie dla zabezpieczenia ogrodów swoich od roz­
maitych ziemnych nieprzyjaciół, położenie ogrodników i 
właścicieli rolnych stało się nieraz nader trudnem. N ie­
podobna bowiem zabijać i tępić zwierząt, którym opinia 
ogólna tak wielkie przyznała zasługi, ale niepodobna za­
równo patrzyć na szkody i zniszczenie, które ci dobro­
czyńcy ludzkości wykonują, upędzając za rozmaitem ro­
bactwem, świdrując i podkopując często całe ogrody i pola. 
Jedynem wyjściem z tego położenia wydaje nam się pro­
sty i praktyczny sposób, używany przez jednego z w ła­
ścicieli ziemskich, który doświadczenia nabyte opisuje 
w sposób następujący: „Zasiałem jednego roku 16 mórg. 
buraków cukrowych i w ciągu kilku  tygodni byłem zmu­
szony trzy razy powtarzać ten zasiew; zaledwie bowiem 
młode rośliny powschodziły nanowo, usychały powtórnie, 
częścią zniszczone przez pędraki, a częścią podkopane 
przez krety. Postanowiłem raz jeszcze przedsięwziąć próbę, 
pomimo przestróg i d rw in  sąsiadów, którzy dowodzili m i 
stratę czasu, nasienia i pracy. Obliczyłem, że jeżeli jeden 
kret potrzebuje 20 dni do oczyszczenia pewnego miejsca

z robactwa, to 10 kretów uskuteczni to zadanie w prze­
ciągu dni dwóch. Obiecałem płacić po 50 feników za je ­
dnego żywego kreta, kupiłem ich 17, puściłem na pole 

| i po 2 dniach spostrzegłem, że rola była oczyszczona, 
bo ani jedna świeża kupka ziemi nie przybyła więcej. 
Wtedy zorałem i przyrządziłem pole jak należy, i po raz 
czwarty zasiałem buraki. Pędraki by ły  zniszczone, a krety, 
nie znajdując- tu już pożywienia, przeniosły się na inne 
pole; buraki rosły spokojnie i wydały plon obfity.

Od tego czasu używam tego samego sposobu przez 
lat 17. Dwóch ludzi zręcznych i wprawionych do tego 
polowania zaopatruje mnie w krety każdej wiosny, a inn i 
plantatorowie buraków ogłaszają gazetami chęć nabywa­
nia kretów i obiecują płacić po 60 fen. za sztukę. Głęb­
sza i silniejsza uprawa roli, służąc do podniesienia pro­
duktów, zwiększa także ilość rozmaitego robactwa, które
0 wiele prędzej mnoży się i lęgnie w roli lepiej nawie­
zionej i ogrzanej. Ludzie, wyniszczając drzewa, krzaki i 
lasy, pozbawili się najlepszych przyjaciół swych w różnego 
rodzaju ptactwie, niechże przynajmniej nauczą się cenić
1 szanować podziemnego sprzymierzeńca swego, żeby przez 
wytępienie kretów nie sprowadzili sobie większych jeszcze 
klęsk i strat.

Kury dominikańskie. Przy zbliżającej się porze wy­
lęgania kur, może pożądaną będzie dla amatorów hodo­
w li drobiu wiadomość o nowej rasie, która pojawiła się 
w Austryi pod nazwą „k u r dominikańskich", a z powodu 
piękności i przymiotów swoich zdaje się świetną mieć 
przyszłość przed sobą. Kogut tej rasy jest wspaniały i 
żywego temperamentu, kury zaś niezwykle łagodne, niosą 
się pilnie i daleko są stosowniejsze do wysiadywania ani­
żeli kochinchinki i bramy, które wskutek ociężałości swojej 
rozgniatają zwykle połowę jaj i piskląt. Wartość gospo­
darska tych kur polega na silnej budowie i mięsności 
korpusu, obok niezwykle cienkich kości. Mięso ich bardzo 
jest smaczne, delikatne i tłuszczem przerośnięte. Kurczęta 
są wytrwałe, łatwe do hodowania, prędko rozwijające się 
i pierzem porastające.

Hodowcy nieposiadający stosownego urządzenia i cie­
płej stajni zapewniają, że kury tej rasy pomimo tego 
dobrze się u nich chowają, nie przemrażają nóg i grze­
bieni i niosą się nieprzerwanie do początku stycznia co 
nadzwyczajnie ważnem jest w porze, w której jaja są zwy­
kle drogie. Okazuje się zatem, że kury „dominikańskie" 
służą nietylko do upiększenia podwórza, ale że i prawdzi­
wy pożytek przynieść będą mogły.

Białka rudnica. W  wielu okolicach wystąpiła białka 
rudnica tak licznie, że mnóstwo drzew owocowych jest 
formalnie pokrytych je j gniazdami urobionemi z uschłych 
liści, wiszącemi na każdej prawie gałązce. Przypominamy, 
że białka rudnica należy do owadów najszkodliwszych dla 
drzew owocowych i ze zbieraniem jej gniazd trzeba się 
spieszyć, bo skoro pączki zaczną s:ę rozwijać, gąsieniczki 
będą się z gniazd rozłazić, niwecząc nadzieje zbioru owoców. 

  ---------
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Oznajmienia.

L. 20.370.
Obwieszczenie.

Z powodu wybuchu zarazy pyskowej i racicowej 
w Bobowej, powiatu grybowskiego, zakazuje się aż do od­
wołania ładować i w y ł a d o w y w a ć  ; zwierzęta racicowe na 

stacyi c. k. kolei państw owej w Bobowej.
Z e .  k .  N a m i e s t n i c t w a  

Lwów, dnia 25 m arca 1891.

L. 20 .716.
O bwieszczenie.

Z powodu spraw dzenia  zarazy pyskowej i racicowej 
w Bochni, pow. bocheńskiego i Morszynie, pow. stryjskie- 
go z a k a z u j e -się aż do odwołania ładować i wyładowywać 
zwierzęta racicowe na stacyi kolei Karola Ludw ika w Bo. 
chni i na stacyi c. k. kolei państwowej w Morszynie.

Z c. k. Nam iestnictwa.
Lwów, dnia 25 m arca  1891

O G Ł O S Z E N I A .

L. 76.
Ogłoszenie.

W krajowej niższej szkole rolniczej w Kobiermcach; 
która  m a na celu kształcenie p rzedew szystk iem  synów  
włościańskich na zdolnych gospodarzy praktycznych, 
rozpoczyna się rok szkolny 1891/92 z dniem I lipca 1891.

Kto chce wstąpić jako uczeń zwyczajny do tej szkoły,

powinien:
1. Najdalej do 15 maja r. b. wnieść do Dyrekcyi 

szkoły w Kobiernicach (poczta Kozy) podanie, z dołą­

czeniem:
a ) m etryki u rodzenia udowodniającej, że kandyda t uk o ń ­

czył 16 rok życia;
h) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej 

z dobrym  postępem :
c) świadectwa moralności i dotychczasowego za tiudnie-  

nia, wystawionego przez właściwego duszpasterza  i

zwierzchność gm inną ;
d)  świadectwa zdrowia wystawionego przez lekarza.

2. W  dniu oznaczonym przez Dyrekcyę p o d d a ć  
s i ę  e g z a m i n o w i  w s t ę p n e m u ,  z którego kierownik 
szkoły osądzi, czyli kandyda t je s t  dostatecznie umysłowo 
rozwinięty i posiada po trzebne wykształcenie elem entarne ,  
ażeby m ógł korzystać należycie z nauk w szkole rolniczej 

udzielanych.
3. O trzymawszy zapewnienie przyjęcia, złożyć do 

rąk kierownika szkoły p isem ne zobowiązanie lodzicow, 
opiekunów lub protektorów, poręczające re g u la rn ą  w y­

płatę należytości przypadających zakładowi na u trzym a­

nie ucznia.
Synowie ubogich rodziców, chcący otrzymać bezp ła­

tne u trzym anie  w zakładzie, w inni po dopełnieniu w a­
runków  pod 1 i 2 wymienionych, wnieść osobne prośby 
do Wydziału krajowego na ręce Dyrekcyi.

Synowie włościan, posiadających własne gospo­
darstwa, otrzymać mogą bezpłatne utrzymanie (pomie­
szkanie, wikt, pościel i pranie), tudzież ubranie wt zakła­
dzie, kosztem funduszu krajowego.

Każdy jednak wstępujący do zakładu, powinien  być 
zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe obuwie.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie:
Dyrekcya krajowej niższej szkoły rolniczej

w Kobiernicach. (3-5)

M l e c z a r z
obeznany ze wszystkiemi systemami odśrodkowców i zna­
jący się na wyrobie wyborowego masła, oraz rozmaitych 
gatunków sera, który odbył kurs w wyższej szkole m le­
czarskiej i stacyi doświadczalnej,  poszukuje posady in s t ru ­
ktora w szkole mleczarskiej lub zarządu jakiej mleczarni.

Zgłoszenia przyjmuje Adm inis tracya „T ygodnika rol­
n iczego1'. Karmelicka 42 ( 2 - o )

Łubin żółty
nasienie świeże i pew ne, 1 k o r z e c  czyli 1 0 0  k i l o  i 

worek po 6  z ł r .  5 0  c t .  w .  a . poleca.

J. B U L S I E W I C Z
skład nasion w Bochni. (4-10)

Z a r z ą d  d ó b r  G r o d k o w i c e  poczta Niepołomice stacya 
Podłęże m a do sprzedania s tarannie sortowane ziemniaki 
do sadzenia. Odmiany: Matador, Odiu, H erm am i, 
M u r  u blu me, Aurelia, R ichters Im perator,
T r o p l i ime, A chilles, Amderssen, Ilaberskie
po 3 złr. 100 Klg., . lu n o  po 5 złr. z workiem  loco 

stacya Podłęże.
Zwraca się uwagę ua sprawozdanie o powyższych 

odmianach, umieszczone w „Tygodniku Rolniczym.“ (6-6)

jg Suszone młóto -f
sprzedaje browar w Okocimie, w mniej- ^

szych i większych ilościach. ps_
In tenzyw na ta pasza dla koni, krów i opasów ^  

4 n  zawiera: (12-15)
723 proteinu 21 % £&•;

węglowodanów 47 '3  „ ^
tłuszczu 6 '2 „ &

^ Iv lv lv tv !v tv tv łv lv lv tv łv łv l* v l’$'tv’ł t
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O c h ra n ia jc ie  sw o je  konie  przed  w i lg o c ią  i z im nem .
N iezaprzeczenie za najlepszy skład 

DEREK dla KONI jest obecnie uzna­
n y  skład firmy 'niżej podanej, któ­
ra  jedynie objęła główny skład  i 
wyłączną sprzedaż jednej z naj- 
pierwszyeb i najw iększych fabryk 
i wskutek tego może uskuteczniać 
na wszelkie rozm iary wysprzedaż 
tych nadzwyczaj trw ałych i mocnych 

derek najlepszej jakości po następujących bajecznie niskich cenach.

Najprzedniejsze derki dla koni 190 cm. długie, 130 cm. sze­
rokie, najlepszej trwałej jakości o eiemnem tle i barwnem i brzegam i 
gęste i ciepłe za sztukę tylko zlr. 2 5 0 .  Też same 2 m tr. długie
1 */2 m tr. szerokie, za sztukę tylko zlr. 2 '80.

Eleganckie siarkowo-żółte derki na konie z poczwórnymi, szero­
kim i, czarno-czorwonymi lub niebiesko-ezerwonymi brzegami, około
2 m tr. długie a  l '/a  m tr. szerokie, bardzo pysznie ozdobione, ozdoba 
każdego konia, za sztukę tylko zlr. 3'50.

Przepyszne zloto-żółte pańskie derki podwójne na jednej stro­
nie o złoto-żółtym i czarno-ezerwoneini brzegam i, na  drugiej stronie 
szare, gęste, z długim  włosem miękkości aksam itu około 2 mtr. d łu ­
gie i D/a m tr. szerokie, także mogące zastąpić pyszny dywan, za 
sztukę tylko złr  4 ’50.

Setki zamówień ze strony c. i k. wojskowości i wysokiej szlach­
ty: Zechciej P an  nadesłać dla szwadronu, możliwie najspieszniej dalszych 
10 sztuk siarko-żółtyeh derek po złr. 3-50, takich samych, jak  przed­
tem, c. k. pu łk  ułanów N r. 4 cesarza Franciszką Józefa (1 szwadron).

Przyszlij Pan  natychm iast jeszcze 10 derek po złr. 2 '50 i 17

WIADOMOŚCI

po złr. 3-50, c. k. zarząd zaopatrujący w uniform y pułk piechoty 
Nr. 5. Mickolez.

W edług próbki, upraszam  o przysłanie: 24 derek po złr. 2-50 
12 sztuk po złr. 3-50 i 12 sztuk po złr. 4-50. Zarząd górniczy Vor- 
dernberg.

S Ł C  Wysyłka natychmiast na wszelkie strony pocztą, koleją 
lub okrętem za pobraniem lub za poprzednią wysyłką gotówki. A d res :

P fe r d e - D e c k e n - F  a b r ik s -N ie d e r l a g e

F. BU G A N YI (1535)
Wien, III  Lowengasse 14, 2 Stock, Thiir 18, Wien.

SKŁAD NASION i HERBATY
w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej 1. 10. 

na p rz e c iw  Grand-Hotelu .
Poleca na zasiewy wiosenne, wszelkie nasiona pastewne, 
leśne, warzywne i kwiatowe, a mianowicie: Buraki, M ar­
chew, Koniczyny, Lucernę francuską, oryginalną, Koński 

ząb  o ry g in a lny  a m e ry k a ń s k i ,  b ę d ą c y  już  na  m ie jscu .
W tymże składzie herbata po złr. 2 '30, 2 80, 3-30, 

8'80. Kwiat (Pecco) złr. 5. Okruchy herbat 1-70 i 2 złr. 
za J/2 kilo; oraz wina francuskie oryginalne domu pp 
Schroder de Constans (3-5)

Koniaki k u racy jn e .

 43-g§§3-E>------------

HANDLOWE.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

K raków
z dnia 31/3

od i  i p rzec ie- 
d 0  tn ie

T a rn ó w
z dnia 27/3

od l pr/.ecię-
u  o  tn ie

R zeszów
z dnia 25/3

od do I p rze c ię -  
I tn ie

Lw ów
z dnia 27/3

od 1 do p ize c ię -
tn ie

Wiedeń
z dnia 31/3

od I do i p rz e c ię ­
tn ie

Pszenica . • ■
Żyto . . . . . .
Jęczm ień . . . .
O w i e s .......................
Groch .......................
Fasola . . . . .
B o b i k .......................
W y k a .......................
T atarka . . . . .
P r o s o .......................
J a g ł y .......................
Kuk u r u d z a . . . .
Rzepak .......................
C h m ie l .......................
Koniczyna u. czerw. . 
Konicz. nas. biała . 
Konicz. nas. szwedzka 
Siano z łąk . . . 
Siano z koniczyny .
S ł o m a .......................
Kartofle hektolitr 
Okowita 8 0 — 95°

„ kont. . . .
M a s ł o .......................

8-75 
6-80 
5-90 
G-50

i o - ~
9-—

7-50 
6 - .

11

2-50
2-70
1-80
1-60

7 3 - -

1-10

9 4 0
7-40
6 5 0
7-—

1 2 - —

1 2 ' -

9 — 
7-50 

14 —

2-80 
3 - -  
210 
1-80 

7 7  —

1 20

za 100 kg, 
za 1 litr

8 7 0
0-80
6 5 5
6-35 
9-50

5-50

7-35 
5‘50

7 30

5 8 .-

3 1 0
3-90
2-30
1-70

- • 8 5

■95

8 3 0
6-50
6-30
6’50
i .i ---

5'60
5-50

45--

15-

8 55 
6'75 
6-60 
6-70
9 —

6 —  
6‘50

6 0 '—

15 25

8 1 0
5 90
5-50
6 -—
6 —

5 ’—  
5 —

5 5 0

8-35 
6 20 
6 - -  

7 '— 
9 —

5 2 5
5’50

40-— 
50 — 
6 0 -

14

6 -

50-
65'
75-

-  14-50

8 8 0
7-90
H ■
(  —

7 45
9 —

7 20 
7 50 
7-50 

12-50 
6-70

2-40

1*50

1812

9-45 
8-25 
8 75 
7 5 5  

12 57

6 25
7 70
8 25 
8-25

15-50
7-2

4 —  

1-80

18-40

Odpowiedzialny redak tor i wydawca Alfons Lippom an. W d ru k a rń ' r'w iązkowej w Krakow ie, pod zarządem  A. Szyjewskiego,


